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Rewolncya chłopska. w Rummi. 


Wypadki rumuńskie okazały jaskrawo, że mle- 
limy zgoła fałacywe wyobrażenie o Rumanii U- 
watano ją w Europie powszechnie rzą ing 
nie się zmowy, a portowe KA się, że 
kraj był jak najgorzej rządzony, a ladność a 

i-kapitalistyczną gospodarkę doprow 
do rozpace 


Ty, nadchodzące s Rumunii, dowodzą, 
że wybuchła tam z żywiołową siłą formalna agrar- 
ma rowolacya. Główne miasta ramańskie Jassy, 
Galacz, nawet stolica pañstwa Bukareszt s} przez 
i otoczone | ogarnięto paniką. 

wojsku powiedzie się niepokoje rychło m- 
PALA, © tem dziś sądu jeszcze wydać nie mo- 
tna, wobec cenzury telegramów, zsrządzonej przes 
reąd rumuński. Krew przelana, w każdym razie 
rocjątrzyła chłopów 1 pożoga bunta nie rychlo 
chyba sagaśnia.. 


m] Ema liberalny Sturdzy ogłosil pro- 
narodu, w której mowa jest a sse- 


ch cal lesienie wy- 
R" ego | zapobieżenie ichwi dzior- 


Manifest rządu rumuńskiego. 

Bukareszt. (Ag. ram.). Lalennik e ogia- 
saa hasiępojący manifest nowegu 
W imieniu Jego król. Mości! śród najtru- 
dniejmych okoliczności powołani do prowadzenia 
rządów swratamy się do narodu o czynną patryc- 
tytaną pomoc w cela przywrócenia spokoju | bes- 
tądaniom ludności stań 

l dał swoje przyzwolenie, 
boazwiocznie wydane 


= | w usławie o ubeepiocze- 
eel t K franków. 
niesienie takay od wina. 


ey e aa albo też 
= ZZ panie 
jem a- 
nia Syna boia rednia zp aby one przy- 
thodsiły s pomocą włościanom | wzmacniały ich 
byt ekonomicany. 


Wielki Czwartek na Wal 


Począwsay od Wielkiego OCzwartku przez see- 
reg następnych dal snuje się ma każdy dzień 
przędze odwiecznych wierzeń, dziwnych klechd 
1 opowieści, które s czasem uabierały uroku I tem 
py a odrębny w pamięci ludzi zostawia- 

braz 


| 
| 
Í 


| wuje się 


Ściałe odgraniczenie posastawionych chiopom 
gruntów orsz trusty ziemskie będą kontrolowane, 
a narussmale ustaw jak karane. Opra- 
cowany będzie osobuy projekt ustawy, aby umowy 
dzierżawne uczynić malej uciążliwomi. W rasie 
zawarcia umowy dsierżawnej eż gotówkę, czybsze 
wyyłacane być muszą w monecie braęczącej. Umo- 
wy dziectawue zawierać będą wymiar | rosdsial 
pracy chlopów. Suma pracy, której głowa ro- 
m Aka | zobowiązała, nie ‘note przekraczać sil 

ro wy AN danej jednostki. Zaliezki, adsielane chło 
wa mogły być obliczane najwyżej wedle 
ana 10% rocznie. Część ziemi, w powuym sto- 
sunku do liczby hektarów, musi yć EAWAZE POTO- 
stawing każdema £ wiościan do rozporządzenia, 
Na grancie dzierżawienym płacić będą chiopi 
sa rolą poddzierżawioną najwyżej jedną trzecią 
ramy, ustanowionej w umowie Żaden dzierżawca, 
ani spółka dziertawna nie mogą posiadać więcej 
nis dwa grunta w maksymalnej Ilości 1000 hek- 
Powołane będą do życia osobne urzędy admi- 
nistracyjne, które będą csuwały nod wykuaaniem 
przepisów w sprawie umów dzierżawnych. 
lej przygotowuje się astawa o utworzeniu 
kasy rolnicaej, której celem będzie udogodnienie 
"prz płacenia czynszu dzierżawnego | kupna 
sjemi. 
Przeprowadzenie tych wszystkich uaraądaeń 
jest najpoważniejszym zamiarem króla I jego 
ja 


w A.) doble ogólnego niesuczęścia prosimy 
nazi Ramanów, bes stane | stano- 
ujwowanego w spółecaeósiwie, aby popie 
rali nas w miarę mił | wapółdziałali przy prsy- 
wrócenia spokoju i po |. opartego nA spra- 
wiedliwości. Masimy to dzieło agrarne rvzpocząć 
w zaufania w przyszłość. Zamieszki wywołać mo- 
ga jedynio chwilowe wzburzenie. 

Rząd uczyni wszystko, aby mtawy były naj- 
ketslej agane | aby niesprawiedliwość | u- 
clak były usunięte. Równocześnie jednakże rząd 
jest uóscydowanym stłumić energicznie zamie- 
szkl | ukarać surowo tych, którzy chcą ciągnąć 
zyski podczas spustoszeń. 

Następują podpisy ministrów. 
(Patrz telegramy str. 3). 


Wielki Orwartak! Gdy rano rozlegnie się głos 
dawonów kościelnych na „Gloria*, pastachy i wy- 
rostki co prędzej biegną do sadów 1 potrząsają 
kolejno wszystklemi drzewa), sby w tym roku 
obficie obrodaiły. Wieczorem gdeieniegdsie szcha- 
zwyczaj spożywania „wieczerzy Pai- 
skiej*, która składa się s tych samych postaych 
potraw, co wigilijna w przeddzień Hożego Naro- 


Żył wieczny tułacz 


wedlug Kugrniesza Sue 
sjracowa Wa sry Trmiski. 
Cige ialszy, 

— I potem, kiedyśmy miały zmartwienie... 
w więzieniu... twoje słowa, które zapamiętsłyśmy, 
pocieszsiy nas i dodawały nam odwagi. 

— Aibot ule ty wyprowadziłeń nas s więzienia 
w Lipsku, podczes owej czarnej nocy.. kiedyśmy 
cię <an nie mogły ? 

- ky inny, jeśli ole ty, przybył Ba pomoce 
pam | naszemu staremu przyjacielowi ? 

— Wówiłyśmy mu, że ty go kochase, bo I on 
nas kocha, 

— Dlatego dziś, podczas burzy, prawie nie ule 


- Pe ciebie. 
— Dali rano, tak, maje siostry... Bóg mi 


Bardzo t»nia i dobra woda 


kolońska własnego wyrobu, 
Perfumy francuskie, śmi- 
gusówki, farby do jaj. 


czył łaski, posyłając mnia wam na ratunek; 
em e Ameryki, Alem nigdy nie był w Lip- 
sku... Nie ja więc oswobodziłem was z więzienia... 
Powiedzcie mi, moje slostry — dodał e miłym n- 
śmiechem — za kogo male macie? 

— Za anioła, któregośmy już we śnie widziały 
1 którego matka nasza zesłala nam z nieba, aby 
nat strzegł. 

— Maje kochane siostry, ja tylko jestem pro- 
stym księdsem.. Los zdarzył, że mała podobny 
jestem do aniola, któregoście widziały we śnie 
i którego inaczej widsieć oje moglyście.. gdyż 
niema aniołów, których widzieć moglibyśmy. 

— Njema widwalnych aniołów — raekły dzie- 
wice, smętnie na siebie spoglądając. 

— Nie. maja ko hane siostry — rekt Gabryel, 
biorąc życziwie ręce dwóch sióstr — suy, jak 
wszystko, pochodzą od Buga. a ponieważ wspo- 
mnienie matki łączyło się a tym soen... tem drog- 
szym powinien on bié wam, 

W tejże chwili drawi się otworzyły | pokasał 
się w nich Dagobert. 

At dotąd sieroty, zajęte jedynie naiwną myślą, 
że się niemi anioł opiekuje, nie przypomniały sobie, 
ik żona Dagoberta przybrała dziecię opuszczone, 


Skład apteczny My. farm, 
JEM KLEMENSIEWICZOWEJ 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


dosni. Po tej wieczerzy ludzie saszą as do Wiel- 
klaj Niedzieli. Gdzieniegdzie utreymi 0 się wiara, 
te ktoby, spoużywssy wietserzę W Wielki Oswar- 
tek, wstrzymał się od jedaeuia supalnie przes 
dwa następne dni, a potem eo roka przez Wielki 
Fiatok | Wielką Sobotę zachował ścisły post, tea 
pa trzy dni przed swoją śmiercią będzie o niej 
al. 


W Wielki Ozwartek wieczorem w niektórych 
wsiach biorą pastuchy słomę, jełuwiee albo be- 
czałki se smołą i idą s niemi na wagórza. Tam 
snpalają je, biegają około nich, a staczając 2 gó 
ry piwaące beezułki, wołają: „Jadaśie, nie c" 
się, weż kija, obraź się*, Nazywa się to paleniem 
Jwinsza. Zachowuje się tek w pamięci ludu na- 
stęrmjący ewyczaj wielkoeawartkowy, dzisiaj mo- 
że już nigdzie nie pm Bierze w nim 
adział So więcej chłopaków, którsy 
się wabr. w drewnianą broń, tworząc jakoby 
oddział waka, Zrobiwszy Judasza se słomy 1 o 
brawszy go w czarne, podarte odzienie, dają ma 
fo ręki worek > e sskiem I postępując 
w oniynka wojskowym po: WZ? 
Ame. niosą ten manekin LA do kodel 
na „Ciemną jatrznię*. Podesaś naboi gp * 

caan 


peluą szkła kuletą. Pod 

lada por tego „wojska* 

jej tarapaty, czyli poprostu taczek, 
Po skończni jatrani spuszczają Jasdjasza a chóra 
na dół, gdzie opan mi do owych taczek, na 
których wywożą go z kuścioła, poceem nA omen- 
tarzu rospoczyna się dzikie igrzysko. Wśród wrza- 
sku, przezwisk | śmiochów „wojsko* oklada sło- 


mają Judxsak na chórze, poruszając od 
czasu jego b 
chórem sań w 


mlanego Jadasza dawaj dr 1 kijami 
ky uciesze oddnial 
maszeruje z tetrtkami e n N na piebanię I do 


dworu, gdaie powtarzają się znów za same sceny. 
Zakwńcseniem tego swyczaju, oddawna zakazane- 

go już prese duchowieństwo, była gromadna wy- 
pm a owym Judaszem do , praezywa- 
mie i mieszne, z tydów oras zadanie ok sa 
pu od napaści. U wane £ m 
„wajsko* wiodło nakoniee Judasza do reak) as 
stawa, gdzie topiło. 

Nio nagie jednak słomlanego „Jadasza* 
grzoċano s ru na kościół. Wynossono go nato- 
miast na wieżę kościelną I po odśpiewaniu jutrzni 
sreacano na dół, gdzie chłopaki, dokonawszy na 
nim gwałtownej egzekucyi, roztrzęsione szozątki 
wrzucali do wody. 


Okradznie poczty na 2 miliony franków. 


Niewyśledzona dotychczas kradzież 2 milionów 
fraaków s przesyłki pocztowej transatlantyckiej, 
przywiewionej s Nowego Jorku do Hawru na statku 
„La Savole*, zaczyna się wyjaśniać. 

Po dwumiesięcanych poszukiwaniach, gdyż fakt 


któremu imię było Gabryel 1 które rostalo księ- 
dzem a bony m 

Jakka 
to rena jego była tylko białą rang (jak mówił je- 
neral Simon), jedoakżie starannie opatrzył go miej- 
stowy chirurg ; cearna przepaska do połowy zakry= 
wała ma czoło I bardsiej jeszcze powiększała jego 
naturalną, mareową minę. Wehodząc do pokoju, 
mocno się obruszył, widząc, jak nieznajomy pouf- 
nie trzyma ręce kóty I Blnaki. Łatwo wystawić 
sobie można jego zdziwienie, Dagobert nie wie- 
dział, te misycnare uratował dziewczęta | jego 
somego chciał ratować. 

Zrana, w cznsle burzy, miotany tu 1 ówdzie 
falami, nadaremnie asiłając chwycić się brzegu 
i wyjść na skałę, żołniers zaledwie dojrzał Ga- 
bryela w chwili, gdy*ten, uratywawscy od śmierci 
dwie sieroty, cheis} także, ale napróżno 1 jemu 
alzielić pomocy. 

Gdy po rozbicia znalazł Degobert sieroty 
w dolnej sali zamku, myańł, jak rise 
zemdlony, z utradzenia | se waruszenia, tudzie: 

z rany; wiedy też nie mógł spostrzedz aj 

Weteran marseczyć zaczynał siwe brwi pod 


wiek żołnierz upierał sb} przy swojem, | 


Z Kęt. Automaty niemieckie. - KRA 
mnienia o mieudałym wiecu, — X ruchu wybor- 


Kęty w Wialkóm tygodniu 


przykrzylo pruskie 
poj Lol hm e sód, | który ostate- 
cznie mo: w a 

aat a WIN DE 
tnych yoma = pozie sakody. 


Prawica, wy 


A 


siostry do 


za 
cda ja koś na kaip- 
dza... Ale widzicie, moje (dzieci, trzeba się strzeda... 


— Oott — sawolsla Róża | Blanka, xwraca- 
jąc się ku parrene PRE o Aro a 
h berrie cię nie mogły teraz ani widzieć, ani 


Koniaki, wina stołowe, 


esencye do wódek i likie- 


rów, rumatol, rów, rumatol, oliwa, wani- wani- 


lia, opłatki do ciasta itp. 4 


choćby tylko na częściowe wygrywanie polskich 
melodyj!? Jeżeli już sami pozbyliście się swej 
godności narodowej, pilnujcie interesan, a ten wam 
nakazuje zaatąpić malodya niemieckie — pol- 
akiemi ! 

Nazwisk pp. gospodników na razie nie wy- 
mieniam, aby nie było kwasów, bo w wielu wy- 
padkach główną rolę odgrywać tu może tylko 
bezmyślność, nie ała wola — ale stwierdzam ogól- 
ne oburzenie. - 

W poprzednim moim liście, donossgeym o ros- 
bieiu wiecu, na którym kandydat D. Gamplawiez 
miał wypowiedzieć swoje credo, naliczyłem na 
tłum kilkuset qnaai wiecowników zaledwie 30 rse- 
czywiatych wyboreów, na resztę złożyła Bię roz 
maita hałastra, lece najsmntniejzae, iż widziana 
między nią nietylko terminatorów, ale nawet dzieci 
szkolne! Sądzę, że obeszłoby się bez wdrażania 
przyszłych obywateli kraja do życia nlicznego, boć 
przecie o życiu publicznem, w taki sposób obja- 
wionem, mowy być nie może! Awantury owej nie- 
dzieli miały, jak się później przekonałem, daleko 
większe rozmiary. Kandydata przywitano na dwor- 
eu kolejowym „haukaniem*. Potem napadnięto w 
rynku przygodnego obcego starnszka, jakiegoś p. 
Juliana Morawskiego, pruskiego nanuczyciela-wy- 
chodźcę. Biedak schronił się przed agrają do ¢u- 
kierni, skąd go tylnemi drzwiami wypuszczono na 
boceną ullcę. Skandal ten większość obywateli po- 
tępiła, a sprawcy pochowali się, bo karny proces 
w toku. 

Wybory zaczynają nasze miasteczko ożywiać. 
Narodził się nawet jakiś komitet, niestety bez 
wiedzy wyborców, wobec czego wszelkie Jego po- 
atanowienia nie mogą dać wyobrażenia o opinił 
ogółu wyborców, ani też nie mogą mieć preten- 
ayi do uzyskania powagi wobec wyborców. Na to 
samo utyskują | Andrychowscy wyborcy | doma- 
gają się zebrania wszystkich wyborców celem wy- 
bora nowych komitetów, uważając obecne, zupel- 
nie ałnaznie, za samoswańcze. Z tem powinni byll 
esłonkowie tych dziwnych komitetów dobrze się 
policzyć, Wyborcy to nie hezmyślna trzoda, któ- 
rej można awoją wolę narzucić, a tu widocznie 
chodzi o to, ho z uwijania się pewnych mache- 
rów można podejrzywaó, że chodsi o narzncenie 
kandydatury dra Blndera, którato kandydatura dla 
większości wyborców nie jest pożądaną. 


Głównym tytułem dr. Bindera do pozyskania 
poselskiego mandatu jest, że w poprzedniej ka- 
deneyi już posłował; ponadto „Dziennik polski“ 
wystawił mu świadectwo niesłychanego patryo- 
tyzmu, odsądsając równocześnie kontrkandydata 
dr. Łazarskiego od czci i wiary i to niekoniecznie 
godziwemi insynuacyami| 

My tą branlą walczyć nie myślimy, ale ponie- 
waż patryctę Bindera zachwalają sobie niemcy 
Bialscy, przeto z wielkiego respektu dla patryo- 
tysmu p. Bindera nawet wymawiać jego nazwi- 
aka nie godzi aię nam przy urnie wyborczej. 

Co się zań tyczy dra Stanislawa Lazarskiego, 
to o wartości tej kandydatury nie potrzebujemy 
dowiadywać się z „Dziennika polskiego", gdyż 
tego pana znamy wszyscy osobiście 1 z działal- 
ności jego jako prezesa rady pow. Blalskiej. Nie- 
szczęśliwy skład rady, w której przeważają niem- 
cy 1 ich sojnsenicy, niweczy najlepsze chęci i 
tylko wielki takt jej prezesa dokazał, iż korpo- 
racym ta jeszcze jako tako fnnkcyonnje. Niemcom 
pan Ł. grubo się nie apodobnł, bo mu się za- 
chciało polakiego gimnasynm w Białej, eo andry- 
chowski żydek p. dr. Reich, członek tejże rady, 
uznał za narnesenie stanu posiadania niemiec- 
kiego?! 

Że też p. dr. Reich z wielkiego patryotyemu 
niemieckiego nie powyrznca ze swej kancelaryi 
wszystkich klientów polskich?! To byłby dopie- 
ro patryotysm, ala na coś podobnego s pewno- 
dolg się nie sdobędzie! 

* Wracając do pana Ł. pozwolę sobie sagna- 
czyć, że mąż ten cieszy się przedewszystkiem 
przeszłością czystą, niepospolitemi zdolnościami, 
wytrawnym i niesależnym sądem t niezależnością 
majątkową, to też w razie jego wyboru będsie- 
my wiedzieli, kogo mamy. 

Wszystkie inne kandydatury, to koty we wor- 
kn, choć „Dziennik polski“ wraz s bialskimi 
niemcami zapewniają, że we worku „barany*. 
Na szczęście jeszcześmy nie zhbaranieli, aby nwie- 
rzyć na słowo, ża to prawda! 

Także kandydat. 


Stosunak w jakim Ruef i Halsey dokonywali 
nadużyć, był taki, że kiedy tow. przedsiębiorstw 
nżytecznośćci publicznej przeznaczało wszystkim 
radnym 455.000 fr. łapówki dostało się Rnefowi 
2,426.000 do podziału z merem Schmitzem. Tow. 
tramwajów dało każdemn z radnych po 200.000, 
Ruefowi zań 2 miliony za powierzenie mu robót. 
W tym samym stosunku płaciło tym oszustom 
tow. gazowe, elektryczne i t. d. 

Oburzenie w mieście niesłychane, cała rada 
miejska złożyła mandaty. Ruef został areszto- 
wany. 

Rozprawa sądowa rozpocznie się 8 kwietnia. 


2 kroniki policyjnej. 


W żydowskiej opresyl. 
(Z dziejów walk Izraela na Kaźmierzu). 


Utarło się już zdanie, że żyd zajęczą skórką jest 
podszyty, a przecież zdanie to jest z gruntu fałszy- 
we. Nie potrzeba sięgać do biblijnych czasów, do 
czasów bohaterstwa żydów, wystarczy przejrzeć kro- 
nika kaźmierską w gławetnem mieście Krakowie, 
a przekonamy się, że żydzi są odważni i to jak oł- 
ważni! A żeby to udowodnić, opowiem, jaka się po- 
licyant niektóry ledwie z opresyej żydowskiej na Ka- 
zmierzu wyzwolił, 

W jednym z podejrzanych wysoce domów przy 
ulicy Jakóba, zebrał się huliec dzielnej młodzieży, 
około 40 męża liczący. Niewiądomo» skąd zabłąkat 
sią tam także jakiś robotnik i również niewiadomo 
jak, ale przyszło do bitki, w której ów robotnik sromo- 
tnie został pobity. Że jednak bitka przybierała co- 
raz większa rozmiary, zawiadomił ktoś kaprala po- 
licyjnego Swiątka. pełniącego służbę w taj okolicy. 

wiątek poszedł zaraz na miejsce bitki, ala kiedy 
dochodził de domu, w którym bitka miała miejsce, 
zastał już upojony zwycięstwem hufiec żydków przed 
bramą. Zaczął więc badanie na miejscu, ale zaledwio 
zbliżył się da jednego z nich, ten rzucił się na nie- 
go, chwycił go pod gardło, zdarł mu kołnierzyk, a 
koledzy, uniesieni zapałem, zaczęli z tyłu okładać 
biednego policyanta, czem który mógł. Aje i kapral 
Świątek jest chłop nie od parady. — Żachnął się 
i w jednej chwili utrząsnął ze siebie czepiającą sią 
go gawiedź i widząc, że się zanosi na burdę, że u- 
pojeni walką synowie Izraela mają miny/buńczuczue 
i znowu walkę wszcząć gotowi, a nawet kilku już 
rzuciło się nań na nowo, wyjął szablę, sądząc, że 
uspokoi wzburzone umysły samym widokiem śmier- 
cionośnej broni. Zawiódł się jednak, bo oto z tłumu 
żydków wyrwał sią najndważniejszy, przybiegł ku 
niemu, wyrwał mu szablą, a już inni rzucili się na 
policyanta i przewrócili go na ziemię. poczem zbili 
go tak. jak tylko mogli i ledwie żywego zostawili 
na środku ulicy, poczem ulotnili się w zakamarki 
i nory każmierskie. Z trudem podniósł się Świątek 
ze ziemi, osłabiony i poraniony i rozglądnął się za 
dzielnymi żydkami, ale ani ślad po nich mie pozo- 
stał. Udał sią więc pod telegraf i zawiadomił władze 
© wypadku. 

Policya oddała sprawę wyśledzenia odważnych 
młodzieńców w ręce iuspektora Karcza, który tak się 
zakrzątnął, że już głównych sprawców pobicia wozo- 
raj oddał pod klucz. Są nimi: Salomon Hecht. pro- 
wodyr owego hufca, Hirich Schreiber, teo, co wyr- 
wał Swiątkowi szablę, Sender Kail i Leizor Dama- 
azek. Aresztowano również brata Hechta, Kiwą 
Hechta, który groził pobiciem wszystkim uczestni- 
kom opisanego wyżej zajścia, gdyby się odważyli 
świadczyć w policyi przeciw jega bratu. 

Staną wszyscy przed sądem karnym. 


Małżeński magiel. 
(Obrazek z zaułków na Ludwinowie). 


Są różne małżeństwa. Niejedno takie, ża aż fe. 
Opowiem tu brzydką a tragikomiczną historyę z mo- 
rowego światka. 

Żyje sobie na Ludwinówie pewne stadło. Mąż 
jeszcza młody a krzepki, lubiący kobiety, żona zaś 
starsza, także nie od rzeczy, Ale mająca jeden pa- 
skudny „feler“, mianowicie lubiąca zbyt często za- 
glądać do kieliszka i tracić w ten wposób ciężko 
przez męża zapracowany grosz. Powsławały o ten 
„feler* niejednokrotnie kłótnia między małżeństwem, 
które kończyły się zazwyczaj tem, ża cna małżonka 
jeszcze bardziej się upijała. Ale — wszystko ma 
swój koniec. 

Przed kilku dniami rozgniewany mąż wyrzucił 
pijaną połowicę z domu. Nie było co robić. Poszła. 
upiła się i zaczyna się znowu do męża dobijać. 

Nie puszczę! — woła mąż. 


Łapownictwo amerykańskie. 


Sąd główny w San-Francisco wydał 75 aktów 
oskarżenia s tych 65 przeciw merowi miasta 
Abrahamowi Ranef'owi a 10 przeciw Halsey'owi, 
b. generalnemu agentowi Towarzystwa telegra- 
fów i telefonów, o cały szereg łapowniczych 
nadużyć, dokonywanych pospołu œ 18 radnymi 
miasta. 

O doniosłości oskarżenia świadczy kaucya 
3,250.000 fr. nałożona na oskarżonych, tytulem 
pozostawienia ich na wolnej stopie. 


"ZABAWKI 


Lalki, Konie na biegunach i Gry towarzyskie 


— Nia, to nia! — odparła kobieta i odeszła 
i nie pokazała się przez kilka dni. 

A tymczasem mąż wyszukał sobie młodą dziew- 
czynę, także nie od rzeczy i wczoraj zaprosił ją do 
siebie do domu. Bawili się wesoło do późna w noc, 
wreszcie, poszli spać. Aż tu nagle.. Koło północy 
wszedł ktoś do izdobki. Zajaśniała lampka, w świe- 
tłe jej ukazała się pijana srodze postać prawowitej 
żony wesołego męża. Baba rozglądnąła sią, a spo- 
strzegłszy, że jej miejsce zajmuje jakaś inna kobie- 
ta, nie namyślsjąc się długo, chwyciła maglarką 
iodwinąwszy pierzynę, zaczęła oboja i męża iong 
kobietą bić, eo sią zmieści. 


— Rany boskie! — krzyknęła kobieta, uderzona 
kilka razy maglarką. 

— Ojej! — jęknął mąż! — Nie magluj psia 
córko ! 

— Jm ci dom magiel! — wrzasła pijana kabie- 
ta i dalejże wywijać maglarką po leżzeych. Łoże 
małżeńskie zmieniło się navmałżeński magiel. 

1 byłoby to Bóg wie, jak sią skończyło, gdyby 
pijaczka zmęczona nie była wypuściła maglarki, 
Skutek jednak małżeńskiego maglowania był stra- 
szoy. I mąż i owa wiceżona nie mogli się ruszyć, 
bo tak byli zmagłowani. Zawezwali wiąc pomocy: 
pijaną babę oddali wczoraj w ręce policyt, która ją 
zatrzymała w aresztach. Zmaglowana wiceżona mus: 
lizać się w szpitalu z onego magłowania. r. 


Podgórze-Plaszów — dwa zaścianki, 


Gdyby Podgórze miało swego Mickiewicza, 
miałoby wkrótce i swoją epopeję, która co da 
barwności akcyi możeby nawet nie ustępowała 
„Panu Tadenszowi*, zwłaszcza jeśliby jaki Sędzi- 
mir ją „poprawnie* napisał. A ta podgórska epo- 
peja musiałaby nosić tytuł, jaki my daliśmy temu 
artykulikowi. 

Mieszkają w Podgórzu „pod Boglem ojcem“ 
dwaj bracia, 22-letni Plotr i 20-letni Michał Czer- 
niak, związani świętem przymierzem przyjaźni 
z 26-letnim Wojciechem Kućmą, 

I mieszkają w Płaszowie czterej bracia Ku- 
glowie. Otóż między temi dwoma partyami panu- 
je nienawiść, jakiej nie chyba wypłenić nia zdo- 
ła. Nie pomogą tu ani perswazye, ant nawet wla- 
dza nie uśmierey wybuchów odwiecznej zawiści, 
bo obie te partye przysięgły sobie walkę na 
śmierć i życie i walkę tę ciągle prowadzą. 

Są to jakby dwa walczące zaścianki, jeden w 
Podgórzu, a drugi w Płaszowie. Urządzają one na 
siebie wzajemne najazdy, mniej lub więcej krwa- 
we, a oddziela je pas neutralny, to znaczy kilka 
szynków, na granicy obu tych zaścianków leżą 
cych. W tym pasie prawa neutralności zachowaje 
się z podziwu godną surowością, ale nischno któ- 
ry z jednej lnb drugiej partyi przejdzie poza pas 
graniczny, czeka go na drugiej stronie „lanie“, a 
nawet śmierć. Wynikiem tej nienawiści wspomnia- 
nych partył była już przed rokiem śmierć pewne- 
go robotnika, który w czasie najazdu na drugą 
partyę padł ofiarą i otrzymawszy śmiertelne pehnię- 
cie nożem w serce na miejacn dacha wyzionął. 
Morderca gnije dotąd w kryminale, ale fakt ten 
zawiść jednej partyi do drugiej jeszcze powię- 
kszył. Przychodzi więc na granicach Podgórza u- 
stawicznie do bójek 1 awantar. 

Przedwczoraj przechodził ulicą Dąbrowskiego, 
powracając do domu do Płaszuwa, członek partyi 
płaszowskiej, Andrzej Kugel. Spostrzegla ga par- 
tya podgórska, zastąpiła mu drogę i jeden z jej 
cełonków uderzył Kugla kamieniem w twarz tak 
silnie, że Kugel stę przewrócił. T)oskoczyli*wtedy 
sojusznicy i leżącego na ziemi w straszny sposób 
pobili, poczem, jak zwykle, uciekli. 

Pobity, odzyskawszy przytomność udał się do 
podgórskiej ekspozytury policyi, która wdrożyła 
ściganie całej party podgórskiej, t. j. obydwu 
braci Czerneków i Wojciecha Kućmy. Wszyscy 
trzej znaleźli się też pod kluczem i oddani zosta- 
ną w ręce sądu. 

Tuby się epopeja na razie urwała. Ale w ja- 
kie jeszcze obfitować może szczegóły, kiedy par- 
tya podgórska opuści mury wiezienia, o tem do- 
piero za lat parę się przekonamy. 


. . 
Co słychać w mieście? 
Kraków, dnia 28 marca 1907. 

Szanawne Agencye dzienników na prowincyi 
prosimy o zawladomienie administracyj, jakiej ilo- 
ści egzemplarzy „Nowin* potrzebują na święta. 
Numer wielkanocny „Nowia* (w podwójnej abję- 
tości, z kilkoma illustracyami) ukaże się w sobotę 
zrana. 

Szan. P. T. Abonentów administracya uprasza 
a rychłe odnowlenle prenumeraty za kwartał II., 
aby nakład dziennika mógł zostać ustalony. 


Nareszcie! Taki okrzyk ałyszeliśńmy wczoraj co 
chwila na mieście. Nareszcie niebo sig wypogodziło, 
zajaśniało siną głębią modrego sklepienia, nareszcie 
znikły gdzieś chmury ciężkie, szare, znałaniające nam 
ułońce, a miejsce ich zajęły białe, puszyste chmurki, 
niby białe łabędzie pławiące się w złotych blaskach 
ułońca, nareszcie nastała wiosna. I lżej się robiło na 
sercu à jskań otucha wstępowała w plerá każdą, bo 
słoneczko grzało, nie schodząc z tirmamentn, jakby 
nas chciało nacieszyć sobą, jakby promieniami swemi 
chciało rozprószyć ten cień, jaki na ziemi po zimie 
pozostał. I witali wszyscy ta słańca z tem większą 
radością, że pozwalało ono spodziewać mię, że 1 świę- 
ta będziemy już mieli ładne. Chociaż, kto to wie? 
A może znown dziś, jutro sypnia śnieg? Przecież to 
jeszcze marzec... 

Ruch przedświąteczny widać jnż w Krakowie 
mą każdym krokn. W sklepach maaarskich i korzan- 


nych ciżba o każdej porze. Skrzętne gosposia zaopa- 
troją się zawczasu w szynki, klełbasy, powaźni mę- 
żowie zaglłądają częściej do składów wódek, bo na 
świętuch i wódeczność nie małą odgrywa rolę, chuciaż 
niby ołenterya mocno się nR to krzywi. Mąka, rodzyn- 
ki, jaja, czekolada — oto artykuły, na które teraz 
jest pokup. Kiedy juk kiedy, ale na święta, to każdy 
kupuja, co może, aby się „wysadzić“. A jakźnń tn nie 
kupować, kledy wystawy sklepowe aż trzeszczą ud 
wystawionych na nich smakołyków. Torty, torelki, 
plarki, ciasteczka, wszystko to widzi się takie piękne, 
w wystawach cukierniczych, że aż ślinka cz owiekowi 
idzie, I jakże tu nie kupować. Widziałam wczoraj 
przystojną mamusię z trzema córeczkami od 6 da 10 
lat mniej więcej. Zapatrzyły się na wystawę n Kissa 
i Piątkowskiego i tak eig zaczęły proalé, że mamusia 
weszła do cukierni i zamówiła tort. Oj, ile to te 
święta wyciągną biednym mężom pieniędzy z kia- 


Obrzędy wialkotygodniowe. Kościelne ceremonie 
wlelkoczwartkowe wyobrażnją wiernym głównie uatano- 
wienie Najów. Sakramentu, a jednocześnie niektóre 
szczegóły Męki Pańskiej. 

Msza św. odprawiana jest w kolorze białym. Na 
„Gloria* grają organy, uderzają we wszystkie dzwony 
i dzwonki, które odtąd milczą, aż do włelkiej soboty. 
W czasie Mezy św. celebransa konsekrnje trzy Hoatya, 
z których druga zostaje na wielki piątek do nabożeń- 
atwa, a trzecia do monstruncyl do grobn: jednocześnia 
też komnnikuje duchowieństwo. 

W czasie Mszy św. dopełniane jest także poświęce- 
nia Olejów ów. 

Po Mazy św. dwie Hostye przenoszone są procesyo- 
nalnie do „ołtarza wystawienia", poczem odprawiane 
są nieszpory. 

Po skończeniu nieszporów następnie obnażenia ołta- 
rzy ze wazyatkich ozdób, tak, iż tylko krzyż I lichtarza 
mą zostawione, Oboażone ołtarze pozostają tak aż do 
rezpoczęcia nabożeństwa w wielką Robotę. 

Kończy obrząd umywania nóg dwunasta atarcom, 

Loterya spożywcza na rzecz zakladu św, Jadwigi 
odbędzie sig w wielki czwartek o godz. 2 pa polndnim 
w njeżdżalni p. Targoskiego przy nl. Rajskiej, Z po- 
wodu wielkiego czwartku muzyka nie będzie przygry* 
wać. Na loteryę nadesłano dużo hardzo ładnych i ven- 
nych fantów. 

Zakład ów. Jadwigi, istniejący od kllkunasta lat 
w naszem mieście, pozostaje od założenia pod przewo- 
dnictwam hr. Andrzejowej Potockiej i wywiera bardzo 
korzystny wpływ na mieszkające tam dziewczęta, które 
otrzymują tam pomoc tak moralną, jak i materyałuą. 
Spodziewamy mię, że publiczność krakowska, znana 
z ofiarności, gdy chodzi o dobry cel, zbierze się tłam- 
nia we czwartek, aby przysporzyć grosza tak pożyte- 
cznej instytucji. 

Urządzeniem loteryi zajęły się następująco uprosza: 
ne panie: Morawaka, hr. Zamnyska, Browiczową, Zy- 
gmnntowa Dembowska, hr. Puttkameruwa, Teowa, Lip- 
aka, Lutostańska, Nowicka, hr. Bnihaka, Fedorowiczó: 
wna, Kustanecka, Sewerowa Maciejowska, br, Potockie, 
Jaroszyńska, Chylińska, Zaczkowa, Felsztyńnka, Lnaka, 
Morelowska. Sporn, br. Zyberk Platter, Burzęcka, Reis- 
sowa, Żvleùska, br. Weyasenhofowa, Karnkowska, Hö» 
sickowa, hr. Zdzisławowa Tarnowska, Łazaraka, ~“uko- 
łowaka, br. Mycielska, Mańkowska, Ratumekn, Pa- 
reńska. 

Wieczór ku czci Krasińskiego. Staruuiem wy- 
działa „Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla nezniów 
gimnazjów i szkół raalnych w Krakowie » Pudgórzn* 
odbędzie się w pomiedziułek d. 15 kwietnia b. r, 
w teatrze miejskim „Uroczysty wieczór kn czci Zyg- 
munta Krasińskiego", przy wepóładziale wybitnych sił 
artystycznych naszego missta, jako też mająrych 
umyślnie przybyć ze Lwowa i Wsrazawy. Nadto we- 
zmą w wieczorze udział slnchacza uniwersytetu la- 
giellońskiego oraz młodzież krakowskich szkół kre- 
dnieh. Czyaty dochód przeznaczony na tegoroczną ko- 
lonię w Porembie Wielkiej. bilety na ten niezwykle 
intereanjąco zapowiadający mię wieczór (pa cenach 
zwyczajnych — bez apecyslnej dopłaty, niszczanej 
w Kasie zamówień) nabywać można u sekretarza Ta- 
warzystwa kolonij wakacyjnych w lokalu redakcyi 
„Crann“ (ul. św. Tomasza 1. 32) codziennie od godz. 
K.tej do H-mej wieczorem. 


Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się posle- 
dzenie komiayi drogowo-kanałowej pod przew, prozy- 
denta dra Lea. Komisya uchwaliła dostawę materya- 
łów z granita na rok 1907 oddać frmie Knlki w Opa- 
wie, dalej uchwaliła qobywanie piaskn, przeznaczonego 
na nżytek gminy, prowadzić we własnym zarządzie 
W końcu uchwalona program prac na najbliższy czas. 

Schronisko pod telegrafam nie miała w czasia 
najtężazych mrozów takiej liczby lokatorów, juk obe- 
enie. Wczoraj znalazło pomieszczenie w nbikscy acii ka- 
zlennych tego jadynego w Krakowie schrusiska dla 
bezdomnych obojga płel, razem 94 oaób, w rm 10 
obookrajawych. Przyczyną tego nagłego zaludnienia 
była obawa, urządzona w nocy z wWtorkn na rudę, 
która ściągła pod telegraf około 70 najroziaitszega 
ficho włóczęgów, tak mężczyzn, jak i kobiet. A może 
też wszyscy ci, którzy nie m'gą sig apokojnem szczy- 
cié aumlenlem, zawczasu wleżli pod telegraf, aby ieh 
nie zamykano na święta? Ro święcone jajko lepiej za- 
wsze ohchodzić na wolności, niż pod telegrafam. 

Cichy pagrom na Miadowaj urządzili wczoraj nie 


L. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2 


handel przyborów doszycia i haftu. 


znani złoczyńcy. Obosżlo się wprawdzie przy iym po- 
gromie bez rozlewu krwi, bo złaczyjicy wzorowali się 
na pogromach rosyjskich, których celem jest rabowanie 
mienia żydów, ule że nasi pogramcy są Indźmi buma- 
nitarnymi, więc ahy nnikoąć mordnwanie, nrządzili po- 
grom w mery. Zakradli się oni miauowicie du prac 

wni krawleckiej Abrahama Chama Thalern przy, nl 
Miodowej, oderwali dwio kłódki, na jakie drzwi były 
zamknięte i skradli z magęzytu BO gulswych abr-h, 
wnrtości ponad 800 koron. Pogram żnaadza! się więc 
tylko na zraławaniu tych ubrafi, zubrawazy je bowiem, 
złoczyńcy ulutuli się, zostawiając biednegu Thalers we 
łzach, a policzę, którą Thulur u wszystkiem nwiadomił 
w nieniułym kłopocie. 

Kradzież w piwnicy. Notatka, jakohy z piwnicy 
urzędnika magistratu p. K. Z. skradziono kilkadziesiąt 
Lutelek szampana, okazała się mylną. Jnk wykazały 
dochodzenia policyjne, akradziano 4 półbntelki szampa- 
ma i 4 butelki miodn, które p. Z kopi na ilcytacyl. 
Przesadne wieści u bogatej piwnicy urzędników magi- 
atrackich, ag przesndzime. 


a 


Duma przeciw sadom poloyym. 


Petersburg. (Pet. aj tei.) Duma obradowała 
nczuruj w dalszymi ciągu nad wuioskiem o znie- 
sienie sądów polowych. W ciągu rozpraw przy- 
chudzllo często do żywych koutrowersgj między 
cziunkami lewicy I prawiey Prezydent klkakro- 
tnie dzwonił 1 wśród panującej wrzawy zwracał 
się do deputowanych z prośbą, aby nie odstęjo- 
wali od przedmiotu rozpraw. Wniosek a zamknię- 
cie dyskusył zostal odrzucony. 

Po ukończeniu dyskusy! sabra? głos prezydent 
ministrów Stałypin, który oświedczył, że ustawa 
a sądach polowych jest tylko prowizury ceną Nie 
imówige już o formalności, jest rzeczą jasną. że 
Duma oczekuje od rządu szczerej odpowiedzi. Otóż 
wywodził ininister — mie mogę wdawać się w po- 
lemikę z doświadczonymi prawnikami, jak Makla- 
kow; ale to stwierdzić należy, że jeżeli kraj znaj- 
duwe się w niebezpieczeństwie, to muszę użyć ceł- 
kiem wyjątkowych I ostrych śradków. Niema u- 
stawodzwstwa. któreby reądowi zakazało opnścić 
drogę normalną, skoro organiem państwowy jest 
zagrożony. Są to niemile chwile w życin pań- 
atwa, jeżeli konieczność zmosza do tego, iż trze- 
ba wybierać między teoryami a niebezyiece ńatwem 
ejeryzny, Prowizorycene zarządzenia, jak ustawa 
o sądach polowych, nie mogą mieć charaktera 
trwałych instytucyi. Muszą one powstrzymać zbro- 


duie. Ja mogę ustąpić, ale przez to rząd bez nad- 
zwyczajnych zarządzeń nie utrzyma pokoju. 

Petershurg (Pet. aj. tel.) Prezydent ministrów 
Stolypin oświadczył w dalszym ciągu, że tymcza- 
sowa rząd ograniczy kompetencyę sądów polo- 
wych da nadzwyczajnych wypadków I najzuchwal- 
szych zbrodni. Jeżeli Duma poprowadei Rosyę na 
drodze spokojnej pracy naprzód, wówczas ustawa 
m owych sądach sama przez się utraci swą moc. 
(Mowę prezydenta ministrów przyjęła prawica s- 
kłaskami, zaś lewica 1 centrum milczeniem). 

Następnie prezydent Izby poddał pod gloso- 
wanie wniosek o wyhór komisyi x 16 członków 
celem zbadania wniosku o zniesienie sądów polo- 
wych. Wniosek ten przyjęto bardzo znaczną więk- 
szością, 

Na następneim posiedzeniu toczyć się będą ob- 
rady nad wniosklem prawicy w sprawle potępie- 
nla mordów palitycznych. 


Zamordowanie francuskiego lekarza Maacham- 
pa i brak satystakcyi skłoniła Franeyę da zaję- 
cia miasta Uldży w Marokko. 

Londyn. „Evening Standard“ donosi z Tange- 
ru, że ldża została wczoraj obsadzona przez woj- 
ska francuskie pod wodzą Liautey. 

Paryż. Przed jntrem nie można oczekiwać wia- 
mości » obsadzeniu ł'dży. Jenerał Liantey otrzy- 
mał polecenie przeprowadzenia okupacji przy u- 
życiu należytej siły zbrojnej, sby uniemożliwić 


wszelki atak. Dzień, w którym dokonaną ma być | 


okupacya pozostawiono uznaniu Tjdanteya. 


Rewolucya agrarna w Rumunii, 


Bukareszt. W okręgach Tencorna 1 Wlaseka 
panuje wielka panika. Chłopstwo pali i rabuje. — 
Niema tn żydów, lecz rumuńscy dzierżawcy. Lu- 
dność w rozpaczy. Bukareszt przepełniony jest 
zbiegami. W Aleksandryi zrabowano w niedzielę 
50 żydowskich sklepów. Chwilowo panuje tam spo- 
kój. W Mołdawii przywrócono spokój, lecz zdaje 
się, że rozrushy mogą ponownie wybuchnąć. Na 
Wołoszczyźnie sytuacya jest straszną; wojska 
wszędzie występują czynnie. 

Czerniowce. Wielkie masy chłopów zebrały się 
w powiatach Telerrman i Obazca i wyruszyły na 
Bukareszt. We wszystkich wsiach, czerń przemo- 


| w sprawie zniesienia nieusuwalności administra- 


cą porywała przełożonych gmin i polleyantów i | 
wlokła ich ze sobą. Tłum niszczy po drodze tele- | 
grafy i telefony. 

W Bukareszcie wszystkie 18 fortów posta- 
wiono na stopie wojennej i wzmocniona załagi. 
Krańce miasta zajęły silne oddziały wojskowe. 
Palac królewski obsadzony wojskami srtyleryt 
Lndność jest bardza zaniepokojoną 

Czerniowce. W dobrach księcia Lahovari przy- | 
szło do krwawego starcia chłopów z wojskiem. | 
Gdy upomnienia wcale nie skntkowały, kapitan | 
Barer formalnie wezwał Ich trzykrotnie do ro- | 
zejścia się, poczem kazał żołnierzom strzelać. — 
Padło siedmiu chłopów. To rozjnszyło | 
czerń, która rzuciła się na wojsko i zmusiła je | 
do cofnięcia. Kapitan Amwazi odniósł ciężkie zra- | 
nienia. Najstraszniejszy los spotkał porucznika Jo- 
lieacu. Ciężka rannego zarźnęli chłopi, poczem wy- 
darli z niego wnętrzności. | 

Czerniowce. Dwa tysiące chłopów odpędzo- 
nych od Gałaczu ciągnię na Arailę. Załoga w Braili 
jest za słabą, aby stawić chłopom opór. Niebez- 
pleczaństwo jest wielkie. 

Rukaraszt W Lozaweni przyszło ponownie 
do starcia z wojskiem. Dwudziestu chłopów 
padło. 

Bukareszt. Sześćdziesięcin studentów z Gała- 
ezu wystosowało do króla adres, w którym pro- 
testują przectw postępowania wojska podczas o- 
statnich zajść pod Gałaczem. Chłopi nie chciel! 
uczynić nie innego, jak tylko zademonstrować w 
obranie swych praw. Napad wojska na chłopów 
był mordem. 

Nowy kurs w Rumunii 

Bukareszt W Izbie posłów odczytał prez. mi- 
nistrów Sturdza dekret królewski w sprawie 
utworzenia nowego gablnetn. Apelował przytem 
w gorących słowach do partyl konserwatywnej, 
aby poparła rząd liberalny w obecnem przykrem 
położeniu. Byli ministrowie Jonesen ! Laho- 
vari oraz b. prezydent ministrów Carp przy- 
rzekli rządowi poparcie. Prez. min. Sturdza drię- 
kował i uścienął im rękę. Scenie tej towarzy- 


| 
| 


krzykl: Brawo. 

Miniater przedłożył następnie projekt ustawy 
co do zniesienia taksy o ubezpieczeniu przeciw 
ubóstwn, w sprawia rewizyi ustawy podatkowej, 


szyły huczne oklaski. Z galeryi rozlegały się o- | 


cyjnych organów gminnych i projekt ustawy, u- 
poważniający rząd do przedłużania mandatów 
radców gminnych i powiatowych. 


Wszystkie te przedłożenia Izba jednomyńlnia 
w pierwszem czytaniu przyjąła. Sprawozdawcą 
wybrano p. Jonesen, b. ministra. 

Sytuacya według urzędowego donienlenin. 

Bukareszt. (Ag. rum.) W Mołdawii wraca 
spokój. (hbarakterystycznem jest, ża w Małdawii, 
gdzie położenie włościan było bardzo ciężkiem, 
nie zaszedł żaden wypadek morderatwa. Na Wo- 
łoszezyźnie, zwłaszcza w połndniowaj jej części, 
przyszło do poważnych zaburzeń. Z włelu miej- 
scowośei doneszą o starciach s wojsklem, przyczem 
kilka osób zginęło. 

Czerniawce. Prawle wszyscy rumuńscy zblega- 
wie wrócili do Burdnjeni. Rumuńskie władze gra- 
niczne są hardzo usłożne. W Burdujeni panuje 
spokój. Ludność uspokoiła się. 


r : 
Telegramy „Nowin“. 
Wypadek na dworcu we Lwowla. 

Lwów. Na dworcu Podsamcze przejechała 
wczoraj lokomotywa urzędnika at. adjunkta i sa- 
rządcę magazynu Józefa Prohaskę, ojca czworga 
dzieci. P. Prohaska zginął na miejscu. 

Mianowania. 

Wiedeń. „Wiener Ztg* ogłasza: Minister a- 
światy samianował profesora państwowej szkoły 
przemysłowej w Krakowie dra Ernesta Ban- 
drowakiego dyrektorem tegoż zakładu. 

Konlac strejku. 

Wiedeń. Strejk pomocnice krawieckich nkoń- 
czył się. 

Zamordowanie przywódcy Kadetów. 

Moskwa. Redaktor „Rusk. Wiedomosti* dr Jal- 
los, b. poseł do pierwszej Dumy, gdy wychodził 
z pomieszkania, został przez nieznanego młodego 
człowieka zabity straałami rewolwerowymi. Sprawca 
uszedł. 


Skład fortepianów, W. BARABASZ 


KRAKOW, L. 89. I. piętro, 
(Dom Wgo Wiad. Fischera), Linia A— B. 


Stała pensya! 
Potrzebni są roznosiclele, zarówno chłopey, jak 


starsi ludzie Zgłaszać się należy w administracyi 
„Nowin“, uł. Zacisza 7, parter. 


DROBNE OGŁUSZENIA 


po 4 halorzy 6d wyrazu 
minimum 50 halerzy- 


Poszukiwane. 


OKRĘGOWY 


+. rząd pośrodnictwa pracy 

=== w Krakowie === 

potrzebuje 

zaraz 50 zwykłych robotników tu 
dzie 12 fornali du stałych robót 
w Krakowie. Zpłaszać się z świad 
ctwami wprost do Trzędu ni. Jabła 
nowskich 1. 10. 31 


hoghe 4 mwa 
Poficzeszaki «s oazy 
potrzebne, Pracownia „i a“, Lwów 
Andrzeja Gołąba 1 LIE 
zmajdzie zarar u 


Praktykan EET 


laran dekoracyjnego Karala Orleokle 
pa, w Krakowie, Garbarska 12 


WÁOWa iise Erawiiczyżnę orar 
białe uzycie, powrukuje posady jaku 
bona albo do zarządu gospodaratwa 
w miejscu luh ua prowincyi. Zgło 
uxenia: Kraków poste-reat. „Marya* 
za okasaniem kwitu_ insaratoweg. 


Pasztety znakomite! 


z drobiu 1 kg. . . . . sr 

x gaich wątróbek 1 kg. - 

z dziczyzny 1 kg. "Ę 

Bulion x dziczyzny 1 kg. wr. 

wysyła 47a 

DYONIZY CHRABĄSZCZ 
Hatal Krakawaki, Kraków. 


asnasa: 


817 
inteligentna, znajęca do- 


Fabryka wyrobów cukierniczych 


Í w Krakowle. ul. 


pod osobistym kierunkiem 


| ROMUALDA PIECZARKI 


przyjmuje wszelkie ubstalunki 
u zakres cukiernictwa wchodzące. 


AALIIIOIILAEPLRELIA LLID IIAFERLI LALELER A LASY PALLLLAL LLALA BARDELL ALL TIN ELLPA PO EPEF AOL LLA 


Porębski & Zimler 
raków, Rynek. 8. 


polecają wie 
Paski, 

Żaboty, 

Krawat 

Kołnierze damskie, 
Spadnice do bluzek. 
Bluzki i halki, 

Rękawiczki niciane i jedw. 
Skarpetki i Pończochy 


Lmiana Lokalu. 
G. Ajenoya dzienników i ogloszeń 
J. HOPCASA, 
A.SALOMONOWEJ 


zmajduje nię abeczie 44 


przy ul. Sławkowskiej 2. 


szar, konduktorów, kalendarzy, wido- 
kówek i t p. Przyjmuja się Inaeraty 
(agłonzania) do wazystkioh plam. 


OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI. 
Do wynajęci 


frontowy dla 
bezdziatnej rodzinie z eb- 
praniem za 0 kor d WY 
nejęcia. Poste-restante „Pokój ża 
8 


|główna poczta Kraków. 8 


Poselska L. 15, ; 


rero badnib 


£97; 


ZZOZ 


Š 
T 


Na post 
Ryby wędzone i marynaty 

Syal rosyjskie, Łosoś, Flondry, Piklingi znakomite 
Sledzie marynowane, ubierane, aztnka 94 hal 
Kawior ni y 
Sery wszelkiego rodzaju, krajowa i zagraniczne 
Masło deserowe i kuchenne 


Na święta 


Szynki pragskie, Kiełbasy wiejskie 

Drób slobrze taczony 

Wina reńskie, francnakie, węgierskie, austryackie i 

Kompletne dostawy świąteczne 

Majonezy, Galarety, Pasztety z drobiu i dziczyzny 
POLECA 


HANDEL DELIKATESÓW 


pod firmą 


L. AKSMANN 


Kraków, Floryańska L. 31. 
Frag an: bainte hiai mediami m dany white 


PALARNIA KAWY 


poleca częściowa 


i hurtownie 
TEn i 
CMAR HAAY vyborove gatunki 


Z, Rawy palonej 


| najnowszym 
i najlepszym apo: 


pięc Krakowa, 


a 4: sobem za pomocą 

99 R zężzęskć! „M Prien 
KRAKÓW po cenach 
za pm najniższych. 


M. JAWORNICKI. 


azan yanakie 


|% 


PRZYBORY do KRAWIEGZYZNY: HAFTU 


Koronki, Hafciki, Wstawki, Taśmy, Wstążki, 
Kanwy wszelkiego rodzaju, Roboty zaczęte 


poleca w 


wielkim wyborze najtaniej $8—c 


Anastazy FRONCZ sis. 


e 


Na święta! 


poleca największy wybór po nader niskich cenach 


w Krakowie, Floryańska 18. 


Kart z widokami, Albumów 
do tychże, Papierów pod 
torty, Koronek na pułki itp. 


SKŁAD PAPIERU. GALANTERYI I PERFUMERYI 
Antoniego Wakulskiego dawniej K, Beuma 


806 


Pijże „Wason* przed kiełbasą! - Po kiełbasie napijwasie! 


zdrowej i silnej wódeczki 


w „Probierni" Marczyńskiego, ulica Floryańska 32. 


Na miary i kieliszki. 


Ceny nadzwyczaj niskie! 


W Fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu“ jeszcze taniej, -— Telefon Nr. 77 i Nr, 605, 


Dae sprzedania. 


Apteka 


Fort. Gralewskiego 


w Krakowie, ul. Szczepańska 1. 


poleca następnjąca by własne ; 
„dakra* P 
Przeczyszezające 


wolne są od składników mma 
działają łagodnia praeoayasasalgon, | 
nie sprawiają żadnych bolów. Pudet 


, Jabra" EA 

lzodek do konzerwo- 
jw. usuwa łupież | imi 
a głowy, wamacnia cebnlki włosow: 

i zapobiega wypadaniu. 
Cena flakonu koran 2 | koron 4. 
„Sakra* Kali chlericnm 

pasta 
4a ięhów, wybiala saby, doziatakcyo- 
mya | opperaj Jamg ustną. 
halerzy. 


Fisza RRE 
wada do ust 
<makomita woda du utrzymania adro- 
wych biw i da płukania ust — 
Flakon koroa 1-90. 
pJahra“ Wata Mentefor- 


molowa 
wyłnianity h kodak przy katarach no- 
delka 40 balersy. 
a Da Foringi nukntacznia 
«4 sią odwrotnie. 


Na święta 


Wasrystkie artykuły, weho- 
dzące w zakres handin ko- 
rzennego, odstępuje po przy- 


stępnych cenach handel pod 
firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 148 


Kotel Polski 


w Krakowla ul. Floryańaka 42 | 
(ahak Bramy Fioryańakief) 
poleca pokoje dla E 

wiano, 


so nała gą opałem od 
A koron wyżej. | 318 FEFEFEFEFEE 
= 


a a a a m a a 2 a a a 
minki 


HANDEL 
kolonialny, delikatesów 


Józef 
Duczmierczyk 


Kraków, nl. św. Runy 2 


Telefen Nr. 394 


NZYNKI 


prawdziwe pragskie, 


delikatesy i konserwy, to- 
wary kolonialne i bakalie, 
asplki i majonezy. 


Łososie i Homary, 
ryby wędzone i ma- 
rynaty, 


śliwowicę starą i nalewki, — 
likiery | Koniaki fit, Dobry iuter 


Porter angielski (impó- 
Rad) *ytTAIJ, 
anstryackio, waziergkit, 
francuskio, aiski, szall- 
pańskie, nalar, Taden. 


Wybór win dniel. i beoz. 


(Prawdziwa perła Dal- 


| may 160 k. za I. litr, 


Najprzedniejszy szampan fran 
„Aubertin* 1 butelka 
7 koron. 408, 


| ouakl 


mal ATN 
1 budowlany 
Józefa Kuleszy 


naprseciw cmentarza 
Krakowla posiada | 
pgo 
zę 


tamyoh 


za oadssianiem przekazem 

„Księgarnia 
katolicka Kat WŁ. Mukowakiego 
w Krakowie uir AT aana L. 6, 


wys R e ezta 


Naimuicjsza Książeczkę do 
modlitwy 


7/5 centym. p. t.: 


Książeczka miniaturowa 
przez 0. $. B. Tow. lez 


Prześllezny druk i papier, ele- 
gancka oprawa w skórkę, wy- 
horową treść, odznaczają to wy- 
dawnictwo, jedynie w swoim ro- 
dzaju, przeznaczone dla inteli- 
gency!. Taż sama książ. jest ta- 
kże w opraw. zbytkow. od K 5'50 
aż do K 1150. Porta 40 hal. 
Maka wyszedł Najtańszy Przewodnik 

je Krakowia. Cena 2U Lal. DU 
Enn katalog nakładawy 
rzesyła zię każdemu bezpłatnie i 

franco. 


es! 


skatkiem prowadzony, z odpowiedniemi i dogodnemi ubik. ara 
ae mieśce puwiatowein blisko gtacyi kolejc J J 
kı bez dalszego pońrednicrwa z powodu stosunków familujngch pod dog 


wina dzemi bę do odstąpienia. Wymagana gotówka 60W) 
rat, omu tym znajduje się hotel. Bliżaza wiadomość w interesie 
EA Aaga Samlieki Kraków, Karmelicka 6 2 


Liliowe mydło mleczne 


na- 
w w miej- 


Eg eta Df 
przyjmuje zamówienia 


| A. PIASECKIEGO 


Kraków, 
ul. Długa 10, ul. Flaryańska 2. 


nata PE 


dawniej Antoni Schultz 
Kraków, Szewaka 18 
poleca awe dobre i naturalne 


Wina ogdenburoskie 


białe po +50, 65,76, ct. i 1 złr butelka 

czerwone po : 5h, 66 ct.i I złr. butel. 
WE: 

Na święta = 


w litrach po 80, 751 85 et. 


$iedm mórg ornej ziemi 
Zaraz po za warszawską ro- 
gatką 
na Prądniku Czerwonym 
do sprzedania na parcele ulbo 
w całej masiv za cenę 13 500 złr. 
Wiadomości udziela Jan Ochoina 
w Pychowicach ostatnia poczta 
za wód 


Sklep karzonny z interesetn śniadan 
kowym oraz reatuuraczą, dobrze ię 
rentujący, lat kilkan 


un, reszta | 


Ea 


Steckenpferd 


1 fabryki Bargmanna & Co., 


jest | będzie zawsze według nadchodzących 


Drezno í Tetschen nad Łabą 


codziennie piem 


dziękczynnych najsknteczniejszym za wszystkich mydeł Jeczni- 
czych przeciw krostom i wyrzutom na twarzy, przyczyniającym 
się do nxyskania i utrzymania delikatnej iniękkiej skóry i 

różowej cery 209 


Na składzie w cenie 80 hal. za sztukę we wszystkich aptekach, 
drognerynch, perfumaryach, frynyerniach i składach mydła 


Wspierajny przemysł krajowy !! | 


Na święta! 


Wina gwarant. naturalne ol -40 at. za litr 


Koniak francuskiej marki 160 ct. cala faseka 


Śliw OWIiCA ms toi. MOCE. , 


Rum iar, oryginalny Jamajka 
Znakomite mięszanki herbat 
poleca firma 


Dr. Nieć i Ska 


Kraków, Hynek gi. 25 (naprzeciw odwachu). 


| 
| 
|| 
| 


p* SA 

E E 
45. ii Wa święta 
p * z 4 
cd, z £ Największy wybór Baranków i Pisanck 
k| o m E = oras 
CƏ m S| Sławie cukry deserowe i berbatalti 
amg % O z miks 
= Lp 3 A Pierwsza krakowska parowa Fabryka gti 
8 E 5 F | cukrów deserowych 

GN e S k a gi 
aS] N, Ryszard i Np. 
3 3 T 3 dawniej Nowiński 
moż] Ww. 
= x E EE a e E dał. 


Proszę nie zapomnieć, że 


w Probierni 


y 


R. MARCZYŃSKIEGO 


Ulica 
Floryańska 


r32 


Ulica 
Floryanska 


są najtańsze i najlepsze wódki, nalewki owocowe i t. d. 


W 


fabryce na Zwierzyńcu w „Pałacu“ jeszcze taniej. 


Wydiwea: Lucyna Szezępańska. 


Balaktez odpowiedzialny: Ladwik Fsesepański. 


Druk W. Kerneckiego | K. Wojnara w Krakowie, 


